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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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gotowali nie tylko popraw ione, ale i poszerzone o nowe teksty  w ydanie pism  
P aw ia F l o r e n s k i e g o .  W yboru i znakom itego przekładu dokonał Zbigniew 
P o d g ó r z e  c, przedm ow ę napisał Jerzy  N o w o s i e l s k i ,  a posłowiem opatrzył 
książkę W ładysław  P a n a s .  Paw eł A. F lorenski urodził się w  1882 roku w  A zer­
bejdżanie. Po ukończeniu studiów  m atem atyczno-fizycznych w U niw ersytecie Mo­
skiewskim  podjął studia teologiczne w M oskiewskiej A kadem ii Duchownej. W 1911 
roku uzyskał św ięcenia kap łańskie i szybko został profesorem  filozofii. Posiadał 
n ieprzeciętny dar słowa w  mowie (św ietny kaznodzieja) i piśmie. Po rfewolucji 1917 
roku pracow ał w radzieckich uczelniach technicznych. P isał podręczniki akadem ic­
kie, był jednym  z anim atorów  planu GOELRO. W 1924 roku został m ianow any p ro ­
fesorem  zwyczajnym  fizyki. Zgłosił 12 patentów  w dziedzinie chemii i e lek tro tech­
niki. Był fenom enalnym  poliglotą. Do chwili aresztow ania w 1933 roku  w ystępował 
zawsze i wszędzie w sutannie. Naukowo pracow ał także w  obozach, chociaż w tedy 
jego odkrycia przyw łaszczali sobie inni. Zm arł z wycieńczenia w 1943 roku na 
W yspach Sołowieckich. W 1958 roku został zrehabilitow any. O dtąd ponownie za­
czyna być o nim  głośno w ZSRR i na Zachodzie. Publikow ane są jego n iektóre 
dzieła, w tym  część po raz pierwszy. N iektóre ze szkiców wchodzących do om aw ia­
nej książki ogłosiły w Polsce czasopisma „Znak” i „W iadomości Polskiego Kościoła 
Praw osław nego”. N ajsłynniejszym  dziełem P. Florenskiego, jego sum m ą teologiczną, 
jest w ydana w 1914 roku praca „F ilar i podpora P raw dy”, k tó ra  spowodowała p rze­
łom w teologii praw osław nej. N iewielki w ybór p isarstw a P. Florenskiego wydawcy 
przygotowali przede w szystkim  pod kątem  jego koncepcji ikony. Ze względu na 
znaczenie jak ie w teologii Florenskiego miało b izantyńskie i rosyjskie m alarstw o 
religijne, teksty  Florenskiego poświęcone ikonie w prow adzają w rdzeń jego w iary  
i orientacji jego teologii. J. Nowosielski napisał — „Teraz, kiedy m am y ogrom ną 
i pełną erudycji lite ra tu rę  na ten tem at, trudno nam  w prost pojąć oryginalność, o d ­
wagę i głębię odkryw czą tych p rac” (s. 6). Wszyscy czytelnicy tej książki będą 
wdzięczni w ydawcom  za tru d  włożony w jej edycję.

K. S.

Borys R y b a k ó w ,  Pierwsze w iek i historii Rusi, przełożył A ndrzej
O l e j a r c z u k ,  Państw ow y In sty tu t W ydawniczy, W arszawa 1983, s.
200, ilustr.

Książka Borysa R y b a k ó w  a, archeologa i historyka, uczonego — instytucji 
w ZSRR (m. in. doktor h.c. U niw ersytetu Jagiellońskiego i członek zagraniczny 
PAN), po raz pierw szy ukazała się w języku rosyjskim  w  1964 г., po czym n as tą ­
piły w ydania angielskie i francuskie. Po dw udziestu la tach  może się z nią zapoznać 
nieprofesjonalny czytelnik polski. Rybaków daje popularny  zarys historii państw a 
staroruskiego poczynając od pierwszych związków plem iennych do przełom u X II 
i X III stulecia. D aje się w yraźnie odczuć brak  zdecydowanej cezury końcowej, k tó ­
rą  m ógłby się stać zwięzły naw et opis podboju Rusi przez Mongołów. A utor przy ją ł 
chronologiczną m etodę w ykładu, a selekcja faktów , problem ów  i procesów jest zde­
cydowanie skierow ana n a  politykę w ew nątrzruską i postacie w ybitniejszych a k ­
torów  z licznego grona Rurykowiczów. Z pewnością książka dzięki tem u oraz dzięki 
często przeplatającym  tek st cytatom  z kronik i lite ra tu ry  starorusk ie j zyskała na 
barwności, ale przez to uległy zagubieniu isto tne elem enty procesów historycznych, 
których ukazanie nie pom agają rzadko głębiej kom entow ane fak ty  dotyczące gospo­
darki, społeczeństwa czy ku ltury . Ter sam zarzu t m ożna postaw ić praktycznej n ie ­
obecności (a jeśli już to negatyw nej) Kościoła na k artach  książki. W dodatku czy­
te ln ika polskiiego, bez względu na światopogląd, m uszą razić zw roty w  rodzaju: 
„jad ideologii relig ijnej” (s. 30). Zabrakło rów nież m iejsca na politykę i kon tak ty
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zew nętrzne Rusi (w tym  stosunków  z Polską — k ilka wzm ianek w ykazuje rażące 
błędy wychwycone przez tłum acza) oraz na sztukę. K siążka znacznie zyskałaby na 
w artości, gdyby au to r zechciał pokazać czytelnikow i problem y sporne, tyczące się 
zarówno genezy jak  i rozw oju państw a staroruskiego, k tóre także w  historiografii 
radzieckiej znajdu ją bardzo rozbieżne in te rp re tac je  — np. chronologię rozw oju 
w ielkiej w łasności ziemskiej, s tru k tu rę  społeczną i polityczną ziem ruskich, rolę 
insty tucji politycznych i in. N iestety polski am ato r h isto rii nie ząpozna się ze 
św ietnym  w ykładem  dziejów Rusi K ijow skiej zaw artym  w pracach I. J. F r o -  
j a n o w a.

T łum aczenie polskie zaw iera sporo drobnych uchybień i niekonsekw encji. Nie 
wyjaśniono też w szystkich term inów  używ anych przez autora. Dołączona b ib liogra­
fia prac o Rusi w języku polskim nie jest reprezen ta tyw na i w ykazuje b rak  kilku 
nowych publikacji. Ilu strac je  (barw ne na ogół niedobre), plany i m apki stanow ią 
dobrą pomoc i uzupełnienie lektury.

K. S.

Andrzej B a ń k o w s k i ,  Z m iany m orfem iczne w  toponim ii pol­
skiej, „Prace O nom astyczne” 29, Zakład  N arodowy im. Ossolińskich — 
W ydawnictwo, W rocław 1982, s. 186.

H istorycy wcześniejszego zwłaszcza średniow iecza od daw na s ta ra ją  się uzu­
pełniać m ateria ł źródłowy o dane zaw arte w toponom astyce. S tąd np. zain teresow a­
nie nazw am i patronim icznym i czy służebnym i. Toponom astyka czerpana z później­
szych nieraz o k ilkaset la t zapisów podlegała rozm aitym  przekształceniom  zm ienia­
jącym  form ę i zacierającym  p ierw otny sens nazw. Ich krytyczne w ykorzystanie 
w ym aga więc zabiegów źródłoznawczych, przy k tórych niezbędna je st pomoc języ­
koznawcy. Zgodnie z ty tu łem  przedm iotem  książki są zm iany m orfem iczne, które 
au to r odróżniając od morfologicznych definiuje jako zm iany dystrybucji m orfe- 
mów. W odniesieniu do toponim ów w ym iana form antów  (sufiksów słowotwórczych) 
nie narusza poczucia ich tożsamości. Zadaniem  pracy był możliwie kom pletny p rze­
gląd rodzajów  zm ian m orfem icznych dostrzeżonych w  polskich toponim ach od 
pierwszych ich poświadczeń do czasów obecnych. W yróżnione zostało dziewięć ty ­
pów zmian: uniw erbizacje (zastąpienie nazw złożonych z przynajm niej dwu w y ra­
zów nazw am i jednowyrazow ym i), dem inutyw izacje (dodanie do nazw y sufiksu tw o­
rzącego rzeczownik zdrobniały), zm iany liczby gram atycznej, paradygm atu  (dekli- 
nacyjnego), w ym iana sufiksów  ekw iw alentnych (równoważnych funkcją, ale niepo­
dobnych formą), skróty  m orfem iczne (odrzucenie m orfému), synkrazje sufiksów  
(identyfikacja form alna różnych pierw otnie morfemów), asym ilacyjne zm iany sufi- 
ksacji (inne zm iany w  sufiksacji). Poszczególne typy au to r omówił w  kolejnych 
rozdziałach w yróżniając dalsze ich odm iany i obficie przytaczając m ateria ł topono- 
m astyczny czerpany z istniejących opracowań.

H istoryk, k tó ry  zdecyduje się przedzierać przez term inologię językoznawczą 
uzyska inform acje o m echanizm ach przekształceń, ich częstotliwości, chronologii 
(a jednocześnie w skazów ki co do żywotności różnych form  nazw) i zakresie te ry ­
torialnym . Duże znaczenie mogą mieć inform acje o przyczynach zm ian — odróż­
nione zostały przyczyny czysto językowe od tych, które m iały uw arunkow ania po- 
zajęzykowe. W ażną inform acją jest też stw ierdzenie szerokiego rozpowszechnienia 
oboczności nazw  w ystępujących równolegle w  postaci przym iotnika dzierżawczego 
(wprost określał on osadę) i patron im iku  (w prost najp ierw  oznaczał mieszkańców). 
Do XV w. jedna z tych form  w yparła konkurencyjną. K orzystanie z książki u ła tw ia 
indeks toponimów.

S. C.


